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— W arszaw a  5  Lutego. —  
Wiadomości z K aukazu. W  ciągu lata i 

jesier.i roku zesz łego, wojska zajmujące się 
w znoszeniem  w aro w n i na linii I iaukazkiej,  nie 
przedsiębrały działań przeciwko nieukorionym  
plem ionom . O ddział znajdujący się ppzy Acz- 
c h o i , nie a la rm ow ał C zeczeńców  w  czasie r o ­
bót w p o lu ,  nie zburzył ani jednego  z pobliż- 
szych au łó w  i kosił naw e t  w ostatnich czasach 
skąpą t r a w ę ,  nie tykając siana p rzygotow ane­
go przez m ieszkańców , ł y m  sposobem , ści­
śle było przestrzegane o św ia d c z e n ie , jakie u- 
czyniono C zeczeńcom : że nie ru jnując ich ,  
dajemy im czas do ukorzenia się dobrow oln ie ,  
ale zimą ci którzy  pozostaną w  swej zacięto­
śc i,  n ieochybnic zos taną u k aran i ,  gdyż w po ­
bliżu naszych pos te runków  i w a r o w n i ,  ja ­
wnych nieprzyjaciół znosić nie możemy. T ym ­
czasem znaczna liczba rodzin przesiedliła się 
do naa. N iedaw no  je s z c z e . 3 lis topada ,  część 
załogi w arow ni Aczchojewskiej pod wodzą pod­
pułkow nika P re o b ra że ń sk ieg o , uskuteczniła na­
der  pomyślne poruszenie  ku w ąw o zo w i Gała- 
szew sk iem u ,  dla obrony  przesiedleńców z a u ­
łu  B u m u tu 1. L ubo  mieszkańcy innych au łów , 
z rozkazu N a.hów , p róbow ali a t takow ać  straż 
p rzedn ią ,  żw aw ym  atoli ogniem artylleryi i ty­
ra l ie ró w  naszych wkrótce odparci zostali W ięk­
sza część Czeczeńców okazuje n iew ątp liw ą chęć 
ukorzen ia  się ta m ,  gdzie są nieco zabezpie­
czeni od zemsty rtzamila; lecz mieszkańcy fol­
w a rk ó w  Aldińskich, nad rz.Gojtą, blisko twierdzy 
G n Jz n ć j , ufni w niedostępność tam ecznych la­
sów , trwali zawzięcie w  nienawiści ku nam,

Sod p rzew ódz tw em  sprzyjającego Szamilowi 
aiba Sabdułły. Z tych w zględów, j e n e r a ł -  

le jtnan t F reitag  przystąpił z początku zimy do 
skarcenia nieugiętych i zara*zem do w ytrzeb ie­
nia la su ,  dla u to row an ia  dróg do niektórych 
.'ażnych pu n k tó w . Kozglosiwszy, że ciągnie 

jlo wielkiej Gzeczni ku au łow i Szali,  jenera ł  
le jtnant F re itag  w yruszył dnia 14 grudn ia  z

tw ierdzy G roźnej ,  z 9 ba ta l ionam i,  zm ierza­
jąc  ku A łdom. Wojska nasze ,  p raw ie  bez 
w ystrza łu  wkroczyły do lasów, gdzie na p rze­
strzeni 6 w io rs t  rozrzucone były folwarki sk ła­
dające się z przeszło 3000 cha t  najnieprzyja- 
źniejszej ludności. Nie doznając w y jk ia g o  o- 
p o r u ,  przeszły ku rzece M artan ,  gdzie się ro ­
złożyły obozem . S z a m il , za pierw szą w iado­
mością o zebran iu  się oad* ia łu ,  sk ie i^w a ł  
sw oje zgraje ku rzece Argun. D ow iedz iaw ­
szy się potcin o poruszeniu  naszem ku Aldom, 
Czeczeńcy rzucili się w  tę s tronę  i ledwo zdo­
łali wszcząc u tarczkę z przednią s t r a ż ą , m ie­
szkańcy rozproszyli s ię ,  pozostawiwszy w  na­
szem ręku  całe sw e mienie zapas zboża i sia­
n a ,  a przytem w ielu  je ń có w .  Dnia 16 g ru ­
dniu jenera ł- le j tnan t F ie i tag  wysiał kolumnę 
z 4 bata lionów  piechoty, z j a z d ą ,  pod aow ódz-  
tw em  pu łkow nika barona W rew sk iego  2. Z 
wyjściem wojsk naszych z o b o z u , w ielka b a n ­
da C zeczeńców  zebrała  się dla obrony fo lw ar­
ków i zaczęła daw ać ognia Sztabs kapitan 
Gruzińskiego pułku g renudyerów  Szalików u- 
derzył na bagnety i w ypar ł  z sakli n ieprzyja­
c ie la ,  a Czeczeńcy ponieśli w ielką s tra tę ;  z 
naszćj strony zabito 2 ,  ran iono  34 żołnierzy; 
odnieśli kontuzye 1 o b er  olicer i 11 żołnierzy. 
Po zniszczeniu mieszkań i zapasów  zboża i 
s iana ,  pu łkow nik  baron  W re w sk i  pow róc ił  do 
obozu o godzinie 1 z południa. Bezzwłocznie 
w ypraw ioną  została d ruga k o lu m n ę ,  pod do­
w ódz tw em  pułkow nika  barona  Millera Zaka- 
m clsk iego , w  górę rzeki Martany. Nieprzyja 
c ie l ,  który się pokazał naprzeciw  tych wojsk, 
został w kró tce  rozproszony przez ogień artyi- 
łe ry i ,  a zburzeniu fo lw arków  towarzyszyły tyl­
ko mało znaczące utarczki. Dma 16, 17 i 18 
g rudn ia  ciągnęło się dalój niszczenie okolicznych 
m ieszkań ,  bez żaanćj straty z naszćj strony; 
zgraje górali ,  oczekujące naszych wojsk zaA r- 
g u n e m ,  przekonały s ię ,  że n iepodobna bronić  
fo lw arsów  Ałdańskich. Jezdni po trzebując  fu­
r a ż u ,  rozjechali się do d o m ó w  i pozostali tyl­
ko piesi z N a ibe ir  Nurali.  (D. n.)
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— Paryż  25 Stycznia. —
Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów , mi­

nister sp raw  w ewnętrznych przedstaw ił p ro ­
jek t do  p raw a  o syslemacie w ięz ień ,  zaś m i­
n ister handlu i ro ln ic tw a , projekt do praw a 
ju ż  przyjęty przez izbę d e p u to w a n y ch ,  o przy­
w ozie zboża z zagranicy. Izba po wysłucha­
niu pow odów , oddaliła się do b iór  swoich dla 
m ianow ania  komisji do tych obu p raw . M ar­
g rab ia  de Boissy żąda g łosu. K anclerz go 
w s trzy m u je ,  bo g łosow anie już  jes t  d o k o n a -  
n ć m ,  ztąd spór komiczny pomiędzy xięciem 
P asq u ie r  a margrabią de Boissy, pragnącym 
m ów ić  do izby, który jednak  zawstydzony u -  
stąpić m usia ł  z trybuny, ponieważ członko­
w ie  izby salę opuścili i udali się do b iór  
swoich.

Przedwczoraj okrętem  P aul, przybył tutaj 
ostatni transpor t  starożytności Niniwy.

Z Otaheiti dochodzą w iadom ości do 0 s ie r­
pnia Wszystko było tam sp o k o jn ć m , otahei- 
tyczycy nie śmieli przeszkodzić w znoszeniu for- 
tytikacyi, które m ają  rozdzielać dolinę P u -  
navia.

M ó w ią ,  że bank francuzki,  jeżeli dzisiej­
sze przesilenie jeszcze dłużej p o t rw a ,  ma się 
naradzić względem dw óch środków : I) ogra- 
n iczln ie  dyskon tow an ia ,  albo skrócenie te rm i­
n u ,  to je s t  nie przy jm owanie  wexli na dłużej 
jak  dw a miesiące w ystawionych lub też ogra­
niczenie summy co dzień do dyskon tow ania  
użyć się mającej. 2) sprzedaż pap ie rów  rządo­
wych , w  których bank ten złożył cały swój 
kap ita ł wynoszący około 67 mil. fr. Consli- 
tutionnel potępia oba zamiary, pierw szy jako 
niebezpieczny kredytow i samegoż b an k u ,  jako 
w strząśn ien ie  kredytu św ia ta ,  jako  n ie sp raw ie­
dliwość w yrządzoną s tanow i handlow em u; d r u ­
gi dla te g o ,  że podobne zalanie paryzkiego 
ta rgu  hand low ego  papierami rządow ein i ,  w y­
w rz e  na tenże targ w pływ  rów ny  pożyczce 
60 mil. fr. Zapas go tów ki banku  francuzkie- 
go znow u zmalał o 2 mil. fran.,  ju ż  to z p o ­
w o d u  w ypła t  kassy oszczędności,  już  to z po­
w o d u  dyskontów  dziś większych jak  k iedykol­
w iek .  Dom bankierski G anneron  wydał u w ia ­
dom ien ie ,  że w exle  na p rowincyę dyskontuje 
po 6  p rocen t  $ kom isowego na dni 55, zaś 
po 6 procen t i jj kom isowego na dłuższy czas; 
dyskonto na Paryż od wexli na krótki term in 
6, od w ex li  na dłuższy do 100 dni 6 i i  ko ­
m isow ego .

G ło sz ą ,  że m a  być m ianow aną  komisya dla 
reform y kodexu  krym ina lnego  morskiego i że 
w  tym celu  p rzedstaw ionym  zostanie izbom 
p ro jek t  do  p raw a .

Journal des Debals d o n o s i ,  że odpow iedź 
p an a  G uizo t na  notę lorda P a lm ers ton  z 8 b. 
m .  już  odeszła do L o n dynu ,  tak ,  że za kilka 
dni je szcze przed rozpoczęciem  ro z p ra w  nad 
ad resem  w izbie depu tow anych ,  będzie mogła 
być p rzeds taw ioną  tejże izbie.

P o l ic ja  w  Tulonie podobno je s t  na tropie

Cabrery, miał on w  dniu 1 1 h. m nocow ać 
w  jakimś zamku w blizkości tego miasta.

— Dnia 26  Stycznia. —
Ostatnia depesza lorda Palm erston do lorda

N orm anky z 8  cze rw ca ,  odpiera zarzu t temuż 
czyniony ,że w depeszach poprzednich minister 
angielski kilkakrotnie w spom nia ł  k ró la ,  przy­
toczeniem kilku miejsc z depeszy pana Guizot, 
w  których pan Guizot także mówi wyraźnie 
o królu  F r a n c u z ó w . . Szczególnićj pow ołu je  
się tutaj na depeszę 25 października,  w k tó ­
rej pan Guizot w spom ina o r a d a c h , jakie król 
sam daw ał Infantow i don E nrique  w czasie 
jego przejazdu przez P a ry ż ;  że nie rości pre- 
tensyj do ręki k rólow ej hiszpańskiej dla ża­
dnego z swych synów, że je d n ak  m a najsil­
niejszą nadzie ję ,  iż korona hiszpańska z rodu  
B u rh o n ó w  nie wyjdzie i że królowa swego 
m ałżonka wybierze tylko między potom kam i 
Filipa V.

—  Londyn  21 Stycznia. —
Jćj K ió lew ska  Mość przyjm ow ała  wczoraj 

w  pałacu Buckingham nadinarszałka pałacu, 
lorda F or te scue  i nadsza inbelana , hr. Spencer, 
którzy podali k rólow ćj adres izby p a ró w  o d ­
powiadający na m ow ę tronow ą.  Jej K ró le w ­
ska Mość udzieliła nader  łaskaw ą odpowiedź 
na takowy. Po obiedzie kró low a i xiążę Al­
b e r t  wrócili do W indsor.

Dziennik Standard  daje następny wyciąg 
ostatniego rapo r tu  z Irlandyi dochodzącego do 
dnia 17 b. m. Na małćj liczbie p unk tów  po ­
łudn iow ego  brzegu k r a ju ,  c ierpienia ludności 
złagodzonemi zostały, w skutek  zapomog n ade­
słanych przez majętniejszych obywateli  mnićj 
ciężko nawiedzonych okręgów; ale w  okręgach  
górzystych i bagnistych , gdzie pom oc tak ry­
chło przyjść nie m oż e ,  stami ludzie z g łodu 
u m ie ra ją ,  a śmiertelność jes t tak w ie lką ,  że 
w ielu  w ieśn iaków  zmarłych od dw óch  lub trzech 
tygodni, ciała leżą jeszcze w  cha łupach ,  cze­
kając na pogrzeb Pozostali przy życiu są tak 
s łabem i.  że nie mogą przenieść zm arłych ,  hy 
ich pogrzebać w ziemi ś w ię t e j ; trupy tak leżą 
w  izbach pokryte jedynie garścią z ie m i , którą 
ich w spółm ieszkańcy w kapeluszach lub kitlach 
znieśli. Dzienniki C o rk u ,  C lare ,  M ays, Gal- 
way, Sligo i N orcom inon ,  napełnione są op i­
sami tych okropnych w ypadków . Listy p ry w a­
tne z Donegal donoszą ,  że w  górzystych o k o ­
licach tego ok ręgu  nędza do takiego s topnia 
doszła jak na po łudniu  w  Cork. D ohrze m a ­
jący się mieszkańcy Belfast i w  innych w iel­
kich miastach starali się koniecznie złagodzić 
nędzę ,  k tó ra ,  jak  w sp o m n io n o ,  pokazała się 
także w hrabstw ie  U ls te r ,  ale nie w tak wiel- 
kiśj sile.

— Dnia  23 Stycznia . —
G azelte  donosi o m ianow aniu  jenera ła  sir

H. Smith zwycięzcy p rzy A ll iw a l ,  właścicielem 
pułku 47 piechoty.

Z F a lm o u th  donoszą ,  iż rząd rozkazał na­
tychmiast wznieść b a tc ry ę , która ma panow ać 
nad zatoką Cavsand. Admiralicya postanow ić
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miała cały brzeg tameczny ufortyfikować jak 
najmocnićj i jak najspieszniej.  W  porcie Looe 
ma być także wzniesioną baterya .  k tóraby pa­
now ać mogła nad gruntam i wyspy Looe.

D y re k c je  odpowiednich kolei żelaznych do­
niosły stowarzyszeniu  pomocy w  Dubl.nie^ że 
wszystkie artykuły żyw ności,  które to zgroma­
dzenie posłać zechce do p o r tó w  Liyerpool, 
B ris to l  i S ou lham pton ,  bez żadnych kosztów 
przesyłać będą sw em i kolejami.

— H  i s z  p  a h i a. —
Paryż  25 Stycznia —  K w estya  prezydencji  

w  kongresie hiszpańskim przybiera widocznie 
nader  nieprzyjazny charakter dla gabinetu . By 
skończyć niepew ność w jakiej się znaidują oa 
rozpoczęcia posiedzeń, konserwatyści zg rom a­
dzili się w dniu  15 b. m. Przyjaciele gabi­
netu  spodziewali s ię ,  że w  tym dniu og łósjs  
oni swego kandydata. Nie mało się zdziwili 
w ię c ,  gdy pan Pidal zażądał,  by m ianow ania  
prezesa nie uw ażano  za kwestyę gab inetow ą. 
Na projekt ów  energicznie pow staw ano  i od ­
parto  go znakomitą większością. W  g łosow a­
n iu ,  które następnie miało m iejsce, p. Castro 
y O ro s c o ,  kandydat antl- inmisteryalny najw ię­
cej głosów otrzymał. Ten  skutek w  połącze­
niu z stanowiskiem  zupełnie nieprzyjaznem se ­
natu  i z bardziej jeszcze n ieprzyjaznćm uspo­
sobieniem kongresu ,  nie pozwoli gabinetowi 
oprzeć się opozycyi,  której przednia straż sk ła­
da się z konserw atys tów  znaczny w pływ  po­
siadających. M ó w ią ,  że pan M artinez  de ła 
R o s a , widząc jak stoją rzeczy, nie przyjął kan­
dydatury na prezesostw o Zdaje się przecież, 
iż gab ine t  nie zwątpił jeszcze ,  że zwycięży je ­
go opór. T w ie rd z ą ,  że pan Isturiz i większe 
część jego kolegów pragną się oddalić i że 
tylko s tanow cza w ola  królowej zmusiła ich do 
obrony  z m ów nicy polityki,  jakiej trzymali się 
po usta ln ićm zamknięciu kortezów . Jeżeli w  
istocie tak się rzeczy m a ją ,  to od chwili o- 
tw arc ia  izb musiały się one bardzo zmienić, 
a lbow iem  panow ie  Mon i Isturiz odzywają się 
do izb jak  ludzie myślący bronić  do ostatecz­
ności swych wydzia łów , by ich nie oddać aż 
zmuszeni do tego. Cokolwiek bądz ,  naczel­
nicy rozmajtych odcien iów  moderalystow skich 
p racu ją  nad zbliżeniem i reo rganizacyą,  jakie 
przedsięwzięli od dni kilku. Zdaje s ię ,  że j e ­
dyną zaw ad ą ,  która nie pozwala by ich sta ra­
nia pomyślny skutek zyskały, je s t  gab inet dzi­
siejszy. DJa tego Tiempo o św iadcza,  że speł­
ni wszystkie ofiary, jak ich  tylko od niego za­
żądają ,  ale pod w a ru n k ie m ,  źe gabinet zosta 
n ie zm ien ionym , bez czego mówi o n ,  opozy- 
cya nasza będzie silniejszą i bardziej s ta n o w ­
czą jak  kiedykolwiek. Heralda mniej jasno 
się w yraża, ale sp o só b ,  w  jaki pow tarza  zda­
nia Tiempo i ti'ipnńol, w sk az u je ,  że w  g ru n ­
cie rzeczy myśl ich dzieli. W  braku innych 
d o w o d ó w  moglibyśmy przytoczyć dem ons tra ­
c ję  tak n iespodziew aną ,  dokonaną przez pana 
Naryaez w  senacie. Nie możemy dziś zajmo­
w ać się pow odam i nader  tajemniczemi i po-

w ik łanein i ,  które skłoniły jenera ła  Narvaez do 
a takow ania  gan inetu  w  sposób tak stanowczy. 
D ziw ną jednak  się. zdaje jego protestacya p rze ­
ciw  w pływ ow i Francyi i zarzut czyniony jego 
dawnym kolegom , że nie dość energicznie o- 
parii się postępom zagranicy. Gdyhy p. Nar- 
vaez miał więcćj pam ięc i,  pan Pidal nie był­
by po trzebow ał przypominać m u ,  że on to 
więcej jak  ktokolw.ek musiałby się b ro n ićp rze -  
ciw podobnym za rzu tom , że to wiecznie czy­
nił z energią i pogardą ,  k tóre  obejm ują  zna­
czną część zasługi jego dzisiejszym interpelia- 
cyom.

W czoraj w ieczorem  odbyło się zg rom adze­
nie m oderalystowskich depu tow anych ,  na któ- 
rćm  miano się porozum ieć o w ybór prezyden­
ta, Minister sp raw  w ewnętrznych oświadczył, 
że w ybór  prezesa je s t  zupełnie dla gab inetu  
obo ję tne in ,  chyba iż padnie na progresistę 
Nikł nie b ronił  gab inetu  i zdaje s ię ,  że w y­
b ó r  padnie albo na pana Castro y Orosco, al­
bo na p Pacheco. YV jakibądź jednak  sposób 
W'ybór prezesa i kwestya gab ine tow a rozstrzy­
gniętą zos tan ie ,  zawsze rząd kraju pozostanie 
w  ręku  jednego s tronnic tw a.

— M adryt 15 Stycznia. —
Na wczorajszein posiedzeniu senatu  prezes 

rady m inistrów, pan Isturiz ośw iadczył,  że s to ­
sunki z zagranicą żadnej waznćj zmianie nie 
uległy.

Rząd kazał nagle zmienić kom endan ta  i za­
łogę tw ierdzy S u n to ń a ,  uw ażane j za G ibraltar  
północnej Hiszpanii- Załogę Bilbao w zm ocn io ­
n o ,  a w  Burgos ma się osobny ko rpus  zgro­
madzić.

J e n e ra ł  kapitan Galieyi zebrał w iększą część 
w ojsk  sw ego okręgu w  Santander.  Tutejsze 
dzienniki donoszą ,  że k ilkuse ika r l is tów  naw ar-  
skich zebrało się w  Iriarcie przj Estelli po ­
stanow ił  na now o  w ziąsć się do broni.

Od dnia 24 grudnia  o k ię t  linioM y angiel­
ski Yanąnard  o 80  dz:ałacb i O-óO ludzi osa­
dy stoi w  porcie Mabon.

Infant aon  E n riq u e  od kilku dni słaby leży 
w  łóżku.

P an  Gonzales Bravo p rzybyt tu  z Lizbony 
z sw ą rodziną Przed od jazdem , kró low a p o r ­
tugalska ozdobiła go wielkim krzyżem orderu  
N iepokalanego Poczęcie

Je n era ł  kapitan Katalonii  donosi ,  że bandy 
karlistowskie znikły z tćj p ro w in c y i , ale u ta -  
zu.ą się około M atta ro  w  prowincyi Ł-enda. 
Spisowi do wojska przeznaczeni łączą się z 
niemi.

Na rozkaz r zą d u ,  pan Olozaga w dn iu  10
h. m został z Pampeluny wywiezionym do g ra ­
nicy francuzkićj i tam wolno  puszczonym.

—  Unia 16 Stycznia. —
W czoraj miał rząd otrzymać wiadomość, 

że karlistowscy je n era ło w ie  Klio i Z a m a tc g n  , 
w tow arzystw ie  w ielu innych karlistowskieb 
oficerów  przez Z agarram urdi w  dniu 11 w k ro ­
czyli do Navarry. W iadom ość  ta jednak  po­
trzebuje  po tw ierdzenia .
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—  Rzym  14 Stycznia. —
W czoraj po po łudn iu  gdy wielka liczba o- 

•sób w  kościele ś. Andrzeja della Valle ocze­
kiwała na ojca Ventura który miał mieć k a­
zanie dnia tego ,  przybył Ojciec S. i wstąpił 
na am bonę na jego miejsce. Oświadczył on 
podziękow ania  sw em u lu d o w i ,  r a d o śc i  w dzię­
czność ,  jaką jego serce jest przejęte. „P rzy­
chodzę podziękow ać m em u lu d o w i,  rzekł po­
między innem i,  za dow ód  syinpalyi dany mi 
przez niego z okoliczności now ego r o k u ;  ży­
w o  byłem wzruszony w dzięcznością rzymian, 
a szczególniej widząc lud mój z takiem uczu­
ciem przyjmujący moje apostolskie błogosła­
w ieńs tw o ."  Do tych w yrazów  dziękujących d o ­
dał kilka uwag nader pięknych. Pomiędzy in­
nem i ośw iadczył,  że nie należy czcić Pana u- 
stami tylko, a przechodząc do p o s tu ,  objaśnił 
jego p raw dziw e  znaczenie i rzek ł ,  że kościół 
go postanow ił  dla w ysw obodzenia  ducha z 
w ięzów  ciała. M odli tw a, którą Ojciec S. za­
kończył sw e kazanie ,  była rów nie  prostą  jak 
tk liw ą. W ten sposób sprawdziła się wieść, 
że P ius IX. kazać będzie ; nie sądzono ,  by 
mógł ten zamiar do skutku dop row adz ić ,  gdy­
by bow iem  wiedziano w przód  o tern zamia­
rz e ,  lud przybyły dla słuchania Jego  Ś w ią to ­
bliwości nie mógłby się pomieścić w  kościele; 
n ik t  nie sądpił, by Ojciec S. mógł d o p ro w a ­
dzić do skutku  sw ój projekt w  sposób tak z rę ­
czny.

Doniesienie
A ro  234.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Aha sta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby PP. Leona Anastazego 
Hertnenegilda trzech imion, Felixa Nikodema 
Erazm a trzech imion, Jana Fortunata dwóch i- 
o i io a ,  Rajmunda Stefana dwóch Imion Bochen­
ków, Teodozyi Petronelli dwóch imion z Bo­
chenków Z<palskićj,  i Tekli Joanny Bronisławy 
trzech imion z Bochenków Sloninskiej,  o p rze­
pisanie w księgach Hipotecznych na ich imie 
prawa własności połowy realności pod L. -y® 
w Gru. I. stojącej , w spadku po śp. Janie Bo­
chenku ojcu podających pozosta łe j, Trybunał 
po wysłuchaniu wniosku C. K. Prokuratora na 
zasadzie art. 12 ust. Hipot. wzywa mogących 
mieć prawo do powyższego spadku, aby z sto­
sowne mi dowodami w terminie miesięcy trzech 
do Trybunału zgłosili się, w razie bowiem prze­
ciwnym po upływie tego te rm in u ,  spadek r ze ­
czony zgłaszającym się spadkobiercom p rzy z n a ­
nym zostanie.

Kraków dnia 22 Stvczni? 1847 r.
Prezes Trybunału 

M ajer.
( l r 0  Z. Sekr. P. Burzyński.

Deputacya mieszkańców Ferrary udała się 
dziś do Ojca S. z prośbą o pozwolenie uor-  
ganizow ania gwardyi zbrojnej w  mieście. O j­
ciec S. przyjął ją  z wielką uprze jm ością ,  a 
oddając sprawiedliwość ich żądaniu ,  o św iad­
czył, że się doń przychylić nie może. Zape­
wnił  ich ,  że dano rozkazy s tó s o w n e ,  by po ­
rządek w'mieście zakłóconym nie został w  cza­
sie nocy. O dpow iedz Ojca S. została p rzesła­
ną kardynałowi U g o l in i . a w sku tek  nićj w ła ­
dza miejska podała się do dym issyi, którćj j e ­
dnak Jego  Ś w iątob liw ość nie przyjął.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n i a  8 do d n ia  9 L u te g o .

Z a b o r o w s k i  K o n s t a n t y  oh . ,  z G a l i r y i  ; - - P a r y s  

L e o p o l d  . S z y m o n o w l r z  W i n c e n t y  oti . ,  G r ó d e c k a  
M a r y a  , B u k o w s k i  W i t o l d ,  z Po l sk i  ; Ga wl i k  T o ­

m a s z  o b . ,  Ros se l i  A l e x a n d c r ,  L i p i ń s k a  T e r i s s a ,  
Ma j e r  O s k a r ,  I l o l l b c r g  F i e d e r y k  , M a r y  G u s t a w ,  

S c h a e f e r  R a f a ł ,  G c s n e r  W i l c l n l m ,  K r u d o w s k i  

F r a n c i s z e k ,  z Prus s .

(/1/ y j e c h a l i  z K r a k o w a .

Ros e l t i  A l e x a n d e r  , d o  Ga l ic y  i Z a c h o r s k  i A n ­

toni  ob . ,  d o  P o l s k i ;  - -  B a j e r ,  W a g n e r ,  G e r l a c h ,  

I l o l l b c r g ,  F i e d l e r ,  T r e i u n a n n ,  d o  Pruss.

Urzędowe.

Aro  375.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  skutek prośby Franciszka Grudzińskiego 

ojca i opiekuna małoletnich po śp. Józefie G ru­
dzińskiej pozostałych imieniu swojem tudzież 
małoletnich w nies ionej, o przyznanie  tymże 
małoletnim i sobie spadku po swym synu Ka­
rolu Grudzińskim pozostałego z. ^  części rea l­
ności Nro 24 1 25 w gminie 7 Miasta Krako­
wa po łożonych , składającego s i ę , Ces. Król. 
T rybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypotecznej z 
roku 1844, wzywa wszystkich do spadku tego 
prawa mieć mogących, aby z taknwemi w 
terminie 3cb miesięcy do Trybunału zgłosili się, 
po upływie bowiem lego terminu spadek w mo­
wie będący zgłaszającym się przyznauy zo­
stanie.

Kraków d. 26  Stycznia 1847 r.
Sęuzia Prezydujący 

J .  Czernicki.
( I r . )  Z . Sekr. P. Burzyński.


